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Ś .  K I N G A .
W edług trzech dokumentów przechowanych w wierzytelnych kopiach pomiędzy rękopismami Zakładu Ossolińskich.

Przez K. Stajnochę.
Obok czeskiej księżny Dąbrówki, która nam chrześcijaństwo, 

a Jngiełłowej Jadwigi, która Litwie chrześcijaństwo, Koronie zaś 
Litwę wianem przyniosła, niemiała dawna Polska królowej, której 
przyjście do kraju stałoby mu się źródłem tylu wielkich dobrodziejstw, 
jak objęcie tronu Piastów przez św. Kingę 1). Osobliwie strony, w 
których to piszem, doznały zbawiennych owoców jej obecności. — 
Św. Kingi posagiem broniła się Mało-Polska od gromów pierwszej 
burzy mongolskiej ; św. Kingi imię wiąże sic słusznie z odkryciem 
Bocheńskiego skarbu solnego; św. Kingi klasztor i żyeie klasztorne 
w Starym-Sądczu napawały przez długie wieki całą Krainę przyle­
głą, już-to religijną pociechą, już-to pomocą ziemską. Znalazłszy 
kilka ciekawych dokumentów, nieogłoszonych dotąd w pismach kra­
jowych *), a rzucających wcale nowe światło na czasy i biografię, tej 
św. patronki naszej, przypomnimy tu trzy główne chwile jej dziejów.

1. Posag.
Śmierć Henryka Brodacza , książęcia na Krakowie i Szlnzku , 

zabrała l?lctnicmu synowi Leszka Białego, Wstydliwemu Bolesławo­
wi, dotychczas tylko księciu na Sędoniierzu, w przyszłości zaś dzie­
dzicowi całej ziemi Krakowskiej, nader zacnego a potężnego opie­
kuna. Wdzierał się wtomiast do opieki rodzony Bolesławów stryj 
Konrad, książę Mazowsza; lecz głośna po całym kraju, a nawet przez 
samego synowca doznana już gwałtowność i nieprawość stryjowska, 
stała małoletniemu Piastowicowi za najcięższą niewolę. —  Nastąpił 
wprawdzie bezpośrednio po śmierci Henryka Brodacza tak w księ­
stwach Wrocławskiem i Krakowskiein, jakoteż w opiekuństwie nad 
młodym Bolesławem, Henryków syn, także Henryk, zwany Pobożnym ; 
ale ten miał wielu własnych, swarliwych synów, potrzebujących usta­
wicznej pieczy i ziem szerokich, a przy łatwości pokrzywdzenia 
piastunka na rzecz synów rodzonych, któż mógł być pewnym, że 
dziedzic księstw ojczystych będzie oraz dziedzicem cnoty ojcow­
skiej ? Potrzeba więc było szukać w innych stronach nowej, nic-
wątpliwszej podpory.

W takiem położeniu, czuwające nad losem młodziana niewiasty 
książęce, jego własna matka Grzymisława, jego ciotka Salomea 3), 
księżna Słowiańska, małżonka węgierskiego królewica Kalmana, 
Wata króla Beli IV., a pana zachodnio-południowej części królestwa, 
bawiąca przy mężu w Węgrzech ; upatrzyły najzbawieiiniejszą po­
moc w wyswataniu Bolesława z jedną i  królewien węgierskich, có­
rek króla Beli IV. Byłotn niepospolitą fortuną dla małoletniego ksią- 
zęcia Sedomirskicgo. Węgry, ubłogosławione Dunajem, winem, solą, 
a zwłaszcza kopalniami rzadkiego podówczas złota i srebra, należa­
ły w średnich wiekach do najzamożniejszych państw Europy. Kró­
lowie Węgierscy słynęli jako bogacze pomiędzy monarchami. Sam 
Bela IV. oświadczał hardo w swych dokumentach , że ma do syta 
skarbów i złota ł ) .  Bogrty przeto posag wróżył zięciowi Węgier­
skiemu. A mając złoto, mając ojca w królu Węgierskim, mógł mło­
dy Piast liiedbać o opieszałą pomoc swoich własnych „baronów41, 
mógł czv_to przeciwko Konradowi czy komukolwiek innemu , inieć 
w każdej chwili wojsko zaciężne , otrzymać zbrojne posiłki z We- 
gier, schrouić się tam w chwili niebezpieczeństwa.

1) Imię to brzm i w dokum entach Kynga i Cunegamlis. P ierw sze było narodow om , 
drugie w e rs ją  łacinską. Z tąd t e i  ucz,eni B ollandjści w sw oich Aci. SS. Jul. 
V. .661, a jeszcze  p rzed  nimi S k a rg a  w  swoich Żyw. ŚS. dali p ierw sze miejsce 

imieniu Kinga*
^  pierw szym  z tych dokum cnlów , z r. 1257, możemy w nosić z Uoppla Geseh. 
1*01. a tr. 497 nota 21 h ), że  je s t  drukow any w  F cjera  Cod. dipl. llu n g a r IV. 
443; atoli nadzw yczajna rzadkość  tego dyplom ataryusza, nieznajdującego się w 
żadnej z  k ilku  znacznych bibliotek L w ow skich , rów na się zupełnem u nieogło- 
szeniu dokum entu. T rzec i z r .  1280, w ydrukow any je s t  błędnie w  rów nież 
rządkiem  dziś piśmie wiederiskicm', O ester. A rch. 1829 s tr . 509. Drugiego z  r .  
1379, nigdzie d o tą d , o ile nam wiadom o, drukiem  nieogłoszono*

8) totug. H ‘8 ł- v i - ° 82-
ą) Dok. *• r ■ 1338> K at°na Hist, c rit. V. 833.

Tak przeważne względy kazały użyć wszelkich środków do 
zawarcia małżeństwa. Nie zważano na młodociany wiek Bolesława i 
królewien węgierskich. Ośmnasty rok oblubieńca, a piętnasty ' )  naj­
starszej królewny Węgierskiej K ingi, przeznaczonej zasiąść na tro ­
nie polskim , zdały się ówczesnym wyobrażeniom najstosowniejsza 
porą do stadła małżeńskiego. Nad Bolesławem w Sędoniierzu pra­
cował w tej mierze radą i przedstawieniami krakowski biskup Wi­
sław, gorliwy zwolennik sojuszu węgierskiego; u dworu króla Beli 
ułatwiała dzieło polska bratowa, Salomeja. Zaczeni już w kilku 
miesięcy po śmierci dawnego opiekuna Henryka Brodacza, wyjechali 
najmożniejsi panowie polscy, mianowicie Klimunt z Klimuntowa ka­
sztelan i Janusz wojewoda Krakowscy, w dziewosłęby do Węgier i 
jeszcze w tymsamym roku Pańskim 1239 przywieziono Bolesławowi 
pożądaną oblubienicę z-za gór.

Przez dni dwanaście trwały w Krakowie gody weselne. Kró­
lewna zatatrzańska łączyła w sobie wszelkie wdzięki i dary niebios. 
Młodzież płochą zachwycały jej lata wiosenne, jej niezwyczajna 
uroda, jej wzrost wyniosły i kibić smukła ~). Dusze pobożne ra­
dowało jej skromne, bogobojne wejrzenie, zapowiadające przyszłą 
świątobliwość żyw ota , do której od dziecięctwa zniewalał królewnę 
przykład tylu zblizka i zdała otaczających ją świętych niewiast po­
krewnych, owej stryjenki Salomei, niebawem świętej; drugiej kre­
wnej ciotki Elżbiety, wdowy po landgrafie Heskim Ludwiku , przed 
laty czteru ukanonizowatiej; trzeciej ciotki Jadwigi, wdowy po onyin 
Henryku Brodaczu, opiekunie Bolesławowyni, oczekującej w klaszto­
rze Trzebnickim blizkiego w poczet świętych wliczenia. Poważni 
wreszcie ludzie, uwzględniający przedewszystkiem dobro światowe, 
cenili sobie najwyżej posag królewny, przechodzący ogromną pod­
ówczas sumę 40 tysięcy grzywien , równą dzisiejszej sumie pół— 
czwarta miliona złotych 3). Młody nowożeniec książęcy uchodził 
zdaniem w s z y s t k i c h  za szc zęś l iw eg o . . . .

Wrogi stryj Konrad nie śmiał juz niepokoić synowca. Posag 
królewny węgierskiej leżał pilnie strzeżony w skarbcu xiążecym. 
Tymczasem znalazła sie potrzeba użycia go ku obronie od innego, 
nierównie sroższego niebezpieczeństwa. Od lat kilku krążyły po­
głoski o blizkiem najściu Mongołów czyli Tatarów, 4)  ludu niezna­
nego dotąd Polsce i Węgrom, przybyłego w niezmiernej liczbie z 
z dalekich kończyn W schodu, i już od lat kilkunastu gnębiącego 
pogranicza wschodnich xięstw ruskich. Pogańska wiara Talarów, wie­
ści o ich srogości i okrucieństwach, żywość wyobraźni średniowie­
cznej, skłonnej do najjaskrawszych przywidzeń , czyniły spodziewa­
nych najeźdźców w oczach przelęknionego Zachodu widmem niewy- 
słowionej okropności, przedmiotem najzabobonniejszego postrachu. 
Od roku do roku zapowiadano napad tej ludożerczej (jak na prawdę 
wierzono) dziczy, lecz ponieważ obawa na szczęście długo próżną 
okazywała się, więc oswojono się z nią, i zaczęto niedowierzać po­
głoskom 5). W tern około drugiego Bożego Narodzenia, jakie św. 
Kinga obchodziła nad Wisłą, gruchnęła pewna wiadomość, że Ta- 
tarzy zburzyli Kijów i ku Rusi ciągną Czerwonej. Nim jeszcze dalsze 
wieści nadbiedz zdołały, uderzyła już pierwsza fala Tatarstwa o 
brzegi polskie. Co odtąd jako plaga powszednia gnębić miało przez 
długie wieki krainę św. Kingi, to teraz świeżem, niewidzianem je ­
szcze dziwem pojawiło się u jej granic.

11 Główne źród ło , D ługosz podaje ja k o  datę  urodzin św . Kingi, w je d n e in  m iejseu 
(Hist- VI. 663) rok  1305, w drugiem  (Żyw ot św . K. w  A ct. SS. Ju l. V. 673)
ro k  123^- P oniew aż atołi te  obadw a la ta  niem ogą utrzym ać się w  obec k ry ty ­
ki p rze to  i w ydaw cy Act. ŚŚ. (Ju l. V. 667) i h istoryk w ęgierski K atona (H ist. 
cr’it V 437) przyjęli na mocy najw iększego praw dopodobieństw a r .  1324.

3) Dług. Vita S. K ińgae w  Act. S S . Ju l. V. 677 B. 688 D.
3) Dług. Hist. VI. 663. — C zackic D zieła. 1843. I- 301. T ab lica ew aluacyi m onet 

od r  1300 do 1786. Dalszo zastosow anie lej samej m iary ew aluacyjnej od r . 
130o" do 1340, jak o też  od v. 1786 do 1840 w ykaże pow yższą liczbę dzisiejszą.

4) H istoria Salonit. Schw andt. S crip t. r e r .  Hung. III. 601.
5) R oger M iser. carm . S ehw andtner S crip t. r« r. hung. U. 290-



n o
Pierwsze czaty tatarskie, jakie swoim widokiem zatrwożyły 

wzrok uciekającego ludu polskiego, odznaczały się tożsama śniadą, 
szeroką twarzą, tymsamym na wierzch wywróconym kożuchem i koł­
pakiem, temiż dwoma albo trzema łukami o kilku pełnych sajdakach, 
wreszcie tymże toporem do rozbijania zamków, trokiem do pętania 
jeńców i nahajką na konia * ) — z jakiemi w czasach następnych tak 
boleśnie oswoiła się wyobraźnia narodu. Ale podczas gdy późniejsi 
ordynce krymscy byli tylko tłuszczą pospolitych łupieżców, oileż od- 
mienniejszymi od nich okazują się Mongołowie najścia pierwszego! 
Od lat czterdziestu urosło pod ich wojenną ręką olbrzymie państwo, 
obejmujące od Donu aż po Chiny, od Indyi aż do Sybiru, dwakroć 
tak wielką przestrzeń świata, jak  cała Europa chrześciańska, z wszyst- 
kiemi jej państwami i państewkami. Urządzona przez mocarza, który 
obyczajem wszystkich twórców monarchył wschodnich był zarazem wo­
jownikiem, prorokiem i prawodawcą e), podniosła kolosalne mocar­
stwo mongolskie poziomy dotąd umysł swoich założycieli do nie­
zwykłego stopnia dumnej rozbujałości. Lecz ponieważ podniesienie 
to nastąpiło nagle po stanie zupełnego barbarzyństwa duchem i cia­
łem, więc zrodziła się ztąd jedynie chwilowa, pozorna, meteoryczna 
oświata, uderzająca najdziwaczniejszemu rysami. Naprzód upoiło 
Mongołów dotychczasowe szczęście wojenne ślepą wiarą w prze­
znaczone sobie panowanie nad całym światem. Doznana dotychczas 
pomyślność wojennego jedynowładztwa podbiła ich ducha również 
ślepemu posłuszeństwu dla swoich rządców. Wspólność podejmowa­
nej przez wszystkich członków’ narodu pracy zdobywczej, wspólność 
jednego celu wielkiego, przejęła cały naród uczuciem braterstwa i 
moralności wzajemnej, skutkiem której, według zeznania nnjnieprzy- 
jaźniejszych świadków naocznych, każdy Talar dla Tatara był zgo- 
dliwym, rzetelnym, miłosiernym, dalekim od wszelkiej zawiści lub 
złej woli -1). Zatoż dumna świadomość swojej roli zwyciezkiej, harde 
uczucie wielkości dokonanego przez siebie dzieła, założonej przez 
siebie monarchii świata, w obec której niknęły wszelkie pań­
stwa chrześciańskie, napawały surowy zresztą umysł Tatara nie­
słychaną pychą względem całej reszty ludzkości, posuwającą 
się aż do najmroźniejszej pogardy, aż do owego igraszko- 
wego usposobienia, w jakiem T a ta rzy , mając sprawę z tłumem 
wzgardzonych przez siebie ludów, niemogącyni (według ich zdania) 
wchodzić naprawdę w żaden stosunek równości i wzajemności z sy­
nami Złotej Ordy, mniemali się wolnymi od wszelkich względów 
ludzkich, upoważnionymi do szyderczego łomania wszelkich umów 
i przysiąg, do najkrwawszej z zimną krwią okrutności, tak mało 
wówczas zdrożnej w oczach Tatara, jak  srogość względem bezdusznych 
a szkodliwych żyjątek. I miała piekielna prawdziwie pycha tryum­
fatorów mongolskich tem większy nawet pozor słuszności niejakiej, 
ile że w tym wojennym zawodzie, którym oni w jedyne zresztą 
ludzkości wchodzili teraz zetknięcie, czterdziestoletnie bez przerwy 
boje. wzbogacając Tatarów skarbem doświadczeń wojennych, nadawały 
im znaczną nad innemi ludami wyższość. Jakoż nic czcm innem, 
nie ogromem swoich istotnych sił ,  nie tak osobistą odwagą, jak ra­
czej taż wyższością rozumu, wojennym przemysłem swoim, wojenną 
Sztuką dowódzców biegłych, zawojowali oni tyle ziem i narodów.

Ztąd, jak sama powierzchowność Tatara, o wcale niezarosłej lub 
tylko lekkim porostem ocieniouej twarzy, o kształtnej budowie ciała, 
nadobucm wcięciu w pasie 4),  o zręcznych ruchach jeźdźca i Strzelca, 
nie była w rzeczy przedmiotem zgrozy i obrzydzenia, tak też w ca- 
łem ich rozbójniczem najściu na Zachód było więcej fanatyzmu niż 
wyłącznej chęci łupieży; w ich mordach i okrucieństwie więcej i- 
graszkowej pogardy niż krwiżądności; w ich gromach wojennych 
więcej przemysłu niż samej przewagi zewnętrznej 5) .  Wszakże tem 
właśnie stali się Tatarzy najstraszniejszymi uprzedzonemu o swej 
wszechstronnej wyższości chrześciaństwa, na którem Oryent teraz za 
swoje kilkukrotne kioski krzyżowe krwawy wziął odwet. „Wy, mie-

1) W szystk ie przytoczone tu szczegóły  w edług  opisu spółczesnych m isjonarzy  eu­
ropejsk ich , W ilhelm a d eR u b ru o  i Ja n a  de P lano-C arp in i, baw iących w  la t kilka 
po pierw szym  napadzie T atarów , na dw orze W ielkich Chanów , Recueil de Vo- 
yages e t dc M em oires, publie p a r  la  societe de G eographie. P aris. 1839. V. 213. 
G03.

2) P lano-C arpin i p. 663. 064.
3) P lano-C arpin i. llis t. Mong. w  Rcueil de Yoyages. V. 034.
4) Piano C arpini. p . 611. G racieles in cingulo.
5) W stanow czych b itw ach  z C hrześcijanam i byw ali T a tarzy  niekiedy w m n i e j s z e j  

liczbie, ileże w iększa cześć arm iijpogańskiej zw yczajnie za łupem  po k ra ju  roz- 
p rós/.a la  się . Odnoszone w tedy zw ycięstw a winni oni byli jedynie sw ojej um ie­
jętności w ojennej. I tak  o głównej b itw ie w W ęgrzech nad rz e k ą  Sajo mówi 
spółczesny p isa rz  w ęgierski. (H ist. Salonit. fichw andtn. III. 609). L icet autem  m a- 
zim a esse t multitudo eorum , m ajor tam en in lllo certam ine fuisse d icitur copia 
U ngarorum ; sed  non est gens in tnundo, quae  tan tam  tiabeat bellandi p e ritia m , 
quae ita sc iat . . .“

szkańcy Zachodu" — pisał temi czasy Chan W. do papieża rzym­
skiego J)  —  „mniemacie, jakobyście wy Chrześcijanie byli sami na 
świecie. i gardzicie resztą narodów. Jednakże zkądżefo wiecie, ko­
mu Bóg swojej łaski poszczególnie udzielić raczy? I my także Boga 
chwalimy i ramieniem jego zburzym świat cały, od Wschodu aż do 
Zachodu." — „Albowiem powiedziano jest, iżby na niebie był tylko 

, jeden Bóg, a na ziemi był tylko jeden Chan!" ’).

T a k i e  h a s ł o  w i o d ł o  T a t a r ó w  nad brzegi Wisły. Głównym 
przecież celem ich teraźniejszej wyprawy były Węgry. Jako kraj 
niezwyczajnie bogaty, jako siedlisko narodu, który sam pod te czasy 
przez umyślnie wyprawione na wschód poselstwa szukał swojej pier­
wotnej ojczyzny w Azyi, w bezpośredniein pobliżu krain mongol­
skich 3), jako świeży wreszcie przytułek Kuinanów, niedawnych 
nad Czarnomorzem sąsiadów T a ta r , a teraz po wojeniiem przez 
nich rozbiciu, bawiących od kilkunastu miesięcy w przyjaznej 
gościnie nad Dunajem , w ziemi spółazyjskich Madziarów 3) , 
słynęło państwo węgierskie ku Wschodowi w dalekiej , aż do uszu 
Chanów W. głośnie dochodzącej powieści. —  Po wzięciu bo­
gatego Kijowa nie pociągał Tatarów żaden z krajów Zachodu tak 
ponętną a blizką sławą, jak królestwo Arpadów. Ku niemu wiec 
w ostatecznym dążąc kierunku, wyprawili Tatarzy przodem posel­
stwo do króla Beli z rozkazem, aby jeźli pragnie zachować życie i 
państwo, uderzył czołem przed W. Chanem 4). Odmowna odpowiedź 
przyspieszyła pochód Tatarów. Właściwy im tryb wojowania skie­
rował drogę na Polskę. Jużto trudność znalezienia w lesistych i 
nieuprawnych onego czasu ziemiach dostatecznej dla ogromnego woj­
ska żywności, choćby łupieżą branej; jużto zamiar uniknięcia wiel­
kich, morderczych bitw, na jakie Tatarzy niechętnie narażali się 5),  
przez rozerwanie nieprzyjacielskich sił w różne strony — nakazy­
wały całemu ogromowi armii mongolskiej, w każdym pochodzie ku 
pewnemu głównemu miejscu zebrania, dążyć tam kilku wielkietni 
szlaki. Następnie każdy z głównych oddziałów rozlewał się w kilka 
pomniejszych strug, mających podobnież pewien pohliższy cel zej­
ścia się razem, u którego po spustoszeniu całej poza soba ziemi przy­
bywszy, posuwały się wszystkie znowuż kilku różnostronnemi prą­
dami naprzód, ku głównej mecie wyprawy. W ten sposób, cały kraj 
najechany bywał okryty jedną wielką siecią łupieży; obrońcy kraju, 
nie wiedząc której stronic pierwej nieść pomoc, tracili wszelka na­
dzieje powstrzymania zalewu °), a jeśli nawet, jak często zdarzało 
się, któremuś z pomniejszych zagonów tatarskich padła klęska do­
tkliwa, nic wywarło (o żadnego wpływu na los całej wyprawy, 
W  taki też sposób podjęli Tatarzy z swego ostatniego stanowiska 
koncentracyjnego z Rusi Czerwonej, swój teraźniejszy pochód ku 
Węgrom.

Naczelnym wodzem czyli „królem królów i najwyższym pa­
nem 7)  całej potęgi zgromadzonej był wnuk Dzengischanow Batu- 
Chan, „pierwszy po W. Chanie" 6)  władzca zachodniej czyli Kap- 
czackiej części całego mocarstwa mongolskiego. Pod nim przewo­
dzili pojedyńczyin oddziałom naczelnicy podrzędni czyli „króle," ja -  
koto Orda czyli Urdiuj , rodzony brat Batu-Chana, Peta czyli Baj- 
dar i Kadan czyli Kajdan, wnukowie Dzengischana po młodszym 
synu Dzagataju; Meugu i Kiujuk , synowie trzeciego Dzengiscliano- 
wica Oktaja, teraźniejszego Chana W .; wreszcie dwaj inni królewice 
z krwi Dzengischana. Oprócz tego znajdowali się jeszcze u steru 
osobnych oddziałów dawni, sławą okryci wojownicy czyli tatarskim, 
a od Tatarów do nas przeszłym wyrazem bohaterowie, hehadiro- 
toie, jak Subutaj pogromca Chin i pierwszy zdobywca Kapczakn; 
Burundaj-&e/t«<£i>, B icdiaj-behadir , Haider i inni. 9)  Ogół zastę­
pów mongolskich zawierał pół miliona I0) ,  a według innych spół- 
czesnyeh pisarzy, przeszło sześć kroć 1‘)  ludu zbrojnego. Samych 
siekierników, poprzedzających zwyczajnie główną armię, a przezna­
czonych do rozrębywania stawianych Tatarom przeszkód i zasieków

1) Piano Carpini. p 594.
2) Ilinerarium  W ilhelmi dc Hubruk w  tymsamym Recueil de Voyages. V. 3 66.
3) K atona H ist. c rit. V. 786.
3) Tam że V. 850.
4) List ces. F ryd r. If. do k ró la  angiclsk. Pray A nnal. R. H. I. 263.

5) Piano C arpini. p. 694. ,,Non liben ter congrediuntur“  — Hist. Salonit. Schw andtn. 
HI. 609 „Ipsi T arta ri non sc libenter m orti c.\ponunt.“

6) P iano Carpini. p. 720.
7) R oger Miser. Carm . p. 301.
8) llis t. Salonit. w  Schw andl. S ajet res. Hung. tli. 603.

9) H am m er-Purgstall Gcsch. der gold H ordę. 107. t08. — fpatiew ska lietopis, vr 
Potnoje Sobranie. U. 177.

10) R oger M. C. p . 301.
11) W stęp  do P iano Carpini p. 461.
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nadgranicznych, liczono 40 tysięcy. 8)  Nieprzejźrzana ilość koni, któ­
rych Tatarzy zawsze po kilka do przesiadywania się potrzebowali, 
wielbłądów z machinami wojennemi i namiotami, wozów z przybo- 
rem obozowym, towarzyszyło wyprawie. „Od rżenia rumaków, ryku 
wielbłądów, skrzypu telog tatarskich, nie można było dosłyszeć sło­
wa ludzkicgou — opowiada kronika ruska. *) A w coraz dalszym 
pochodzie miał jeszcze wzrastać ten ogrom. Gdyż pierwszym obo­
wiązkiem każdego podbitego albo dobrowolnie poddającego się ludu, 
powiatu, nawet miasta, było przyłączenie sie do zbrojnego dalej pocho­
du tatarskiego, służenie im za straż przednią, za przewodników, co 
pewnym udziałem w łupieży wynagradzając się, nie zupełnie odra­
żało ludy niektóre. Tylko podobnym przemysłem zdołali Mongołowie 
skupić tak ogromną masę zbrojną u granic Polski i Węgier. Przy 
wyjściu bowiem z ojczyzny, mając pod swemi znaki samych rodo­
witych Tatarów, liczyli oni tylko sio kilkadziesiąt tysięcy wojska. a)  
Reszta połpięta kroci składała się z poniewolnych zaciągów cudzu- 
ziemczych, z Kumanów, Bułgarów, Rusi, gnanych w każdej potyczce 
na pierwsze strzały', podczas gdy Tatarzy rodowici stanowili osta­
tni, troskliwie oszczędzający się zastęp. Tynt sztuka zwiększonym 
ogromem umyślił Bafu-Chan ze wszystkich stron 3)  zalać Węgry. 
Slosowuie do tego rozdzielona została armia mongolska w trzy głó­
wne szlaki czyli oddziały. 4)  Z tych pierwszy  dążył de Węgier od 
Wschodu, od strony siedmiogrodzkiej, dwoma różnemi bramami, \Vlo- 
daęemi do Siedmiogrodu z Bukowiny 6)  i Multan. °) Drugi miał 
Wtargnąć z północy, od strony Małopolski, w szczególności przez 
góry ziemi Krakowskiej. 7)  Trzeci nareszcie oddział, nadzwyczaj­
nie szerokiem oskrzydlając Węgry półkolem, zmierzał ku nim przez 
Wielkopolską i Szlązk, od Zachodu, z strony Morawskiej. Któreto 
rozporządzenie wyprawy działo się z taką rozwagą, iż będąc w zie­
mi Hnlickioj, w pobliżu najdogodniejszego ponoś szlaku przez Kar­
paty do Węgier odstąpili Tatarzy odeń umyślnie o kilka dni drogi 
kił Północy i Zachodowi, aby przez ocalenie tym razem przyległych 
temuż szlakowi okolic od spustoszenia, zachować sobie ludny, w ży­
wność i pasze bogaty gościniec do przyszłego powrotu z ziemi Wę­
gierskiej. 9)  Tym sposobem zapobiegli poganie zarazem wczesnemu 
ostrzeżeniu Madziarów o swojem najściu z północy i od zachodu, i 
mając głównie ziemię węgierską na oku. rozciągnęli jeszcze sieć łu­

8) Tam że p . 005.
1) Ipatiew . lie top is. Poln. Sohr. 11. 177.
2) Ś w ia d e c t w a  k ro n ik  s p ń i r z e s n y c h ,  p rz y to cz o n e  t r  W stęp ie  do P iano  C arp in i .  p .  

401. , , In  e i e r c i t u  qu id e m  Dałby sun t  s c s c e n t a  mil lia p u g n a lo ru m ,  Yidelicet  CI,X.  
mil lia T a r t a r o r u m  ot CCCCL. mil lia t a m  c h r i s t i a n o ru m  quam  a l io rum  infidelium.

8) U s t C esarza F ryd r. U. (P ray  Annal. R . H. I. 264.) cos undiąue circum dabunt.
4) T enżcsam  list w k ilk a  tygodni po najściu  T a ta r na  W ęgry, ułożony w edług po­

w ieści posła w ęgierskiego, biskupa W acyeńskiego S zczep a n a , a ztad najw iaro- 
godniejsze św iadectw o zdarzeń  wspomnianych. ,,Indcterm inntus czercitus eorum 
in tres p a rte s  infelices divisus p ro cess it.“

5) R oger u Scliw andtn. I. 302. , , In te r Rusciain e t Cumaniam p e r silvas trium  ilie-
ruin p e rre n it ad d iritem  R udanam 11 t .  j .  ciągnąc p rzez  trzy  dni lasam i miedzy 
R usią a W ołoszczyzną przyszli T atarzy  do R udne j-D ani, m iasta w  Północnym 
Siedm iogrodzie.

6} T a m ż e . „F iuw ium  qui ż e r c c b  (S e r e t )  d ic itu r tra n s e u n te s  p e rv e n e r u n t . . .“
7) Podany tu  opis pochodu T atar przez  P o lsk ę , jakko lw iek  polegnjący na g łó ­

wnych św iadectw ach spułczesnych i zgodnej z  niem i pow ieści polskich k roni­
karzy  Bogufała i D ługosza, musi p rz e c ie ż  różnić się od zwykłych podań d z i­
siejszych , będących n ie s te ty  artykułem  w iary  w szystkich Historyi un iw ersa l­
nych. U sp raw ied liw im y  go w ięc dokładnie w osobnym  dopisku po d  nazw ą:
Szlak B atu-C hana.

O) R oger p. 302. „Hi autem  (T a ta rzy ) quando Rusciam d e s tru z e ru n t , rc tro ccd en - 
tes (tj. oddalając się od gór w ęgiersk ich) nd 4 vcl 5 d ie ta s , i n l a c t a  c o n f i -  
n i a  H u n g a y i a e  d i m i s e r u n t ,  u t quum rc v c r te re n tu r ,  tam  pro cquis quam 
pro sc v ictualia in ren iren t c t rum ores ad H ungaros minime perven ircn t.“

pieży ponad zamożne miasta i krainy sąsiednie , mianowicie Sędo- 
mierz, Kraków i Wrocław. Zaczem ku Małopolsce, ku Sędomirskiej 
siedzibie Bolesława Wstydliwego i św. Kingi, zwróciło się przede- 
wsaystkiem czoło armii mongolskiej, pod wodzą samego Batu-Chana. 
Jakież usposobienie moralne stanęło w królestwie Piastów naprze­
ciw światobórezej dumie tatarskiej ?

Polska była drugim chrześciańskim, pierwszym zaś krajem ka­
tolickim, który padł ofiarą Mongołów. Opanowawszy cały prawie 
ówczesny świat pogański nie doświadczyli się oni jeszcze w za­
pasach z chrześciaństwem. W tych gotował się potomkom Złotej 
Ordy wcale inny odpór niż w walce z pogaństwem azyatyckiem. Już 
sama Ruś syzmatycka , lubo obrządkiem swoim oderwana wówczas 
od spólności z resztą narodów europejskich, a tern oderwaniem po­
zbawiona siły moralnej, płynącej z uczucia uczestnictwa w tak wiel­
kim sojuszu społecznym, jakim był cały Zachód katolicki, opierała 
się Tatarom potężniej i wytrwałej, niż którykolwiek inny z narodów 
wschodnich. -)  Jeszcze heroiczniejszą obroną wsławiły sio ziemie 
katolicyzmu. Tu tryumfatorska pycha Mongołów spotkała się z fa- 
natycznem natchnieniem religijnem, spoglądającem z równej wysoko­
ści na moralne barbarzyństwo Tatara, jak Tatar na Europejczyka. 
Tu wszelkie zalety wyższości, jakiemi naród Dzengischancw góro­
wał nad resztą ludów azyjskich, a nawet w pewnym względzie nad 
polilycznem dziecięctwem Chrześcian, okazały sie wkóiicu niedosta­
teczne. Napróżno przeciwko niezgodzie i swarliwości państw chrze- 
ściańskicb, rozdartych właśnie w tej porze zawziętą walką między 
cesarstwem a papieżami, stawiali Mongołowie posłuszną karność ol­
brzymiej, należycie uporządkowanej monarchyi. Każdy z narodów 
europejskich, opuszczony od niezgodnego sąsiada, wzdrygajac się na 
samą myśl oddania pokłonu zwycięzcy pogańskiemu, zbroił się zoso- 
hna do niezbyt rozmyślnie obliczonej, lecz zuchwale śmiałej walki 
za wiarę i za siebie. Napróżno przeciwko niemowlęctwa sztuki wo­
jennej ludów zachodnich, przestającej na rycerskich zapasach ka­
żdego pojedynczego wojownika z swym przeciwnikiem, zamieniającej 
pospolicie obowiązek wodza uaczelnego w role szeregowego zapa- 
miętalea miotającego się po rycersku na oślep w tłumy najgęstsze, 
rozwijali doświadczeni wodzowie tatarscy wszelką swoją umiejętność 
kierowania zdała od zgiełku bitwy 3)  uczonemi ruchami ogromnych 
mas. Każdy z owych śmiałków naczelnych gorzał chęcią rycerskiej, 
męczeńskiej śmierci, a gotowość każdego do tak niebezpiecznej wal­
ki, narażając nieprzyjaciela na małe wprawdzie , lecz tem częstsze 
straty i ciosy , wywierała wkońcu skutek klęski zadanej. Napróżno 
wyprowadzili Mongołowie niesłychanej dotąd wielkości armię na pod­
bicie Zachodu: już bezładny, daremny opór dwóch pierwszych ma­
luczkich w obec monarchyi Dzengischanowej krajów , Polęki i W ę­
gier, zniechęcił jej założycieli nazawsze do wypraw po-za Wisłę i 
Dunaj. Nic małoduszny więc popłoch , jakby o tein jedyne głośniej­
sze dziś wspomnienie z onych czasów, podanie o ucieczce Bolesła­
wa Wstydliwego wnosić kazało , lecz rycerska ochota do śmiertel­
nej walki z pogaństwem powitała nad Wisłą pierwszych Tatarów. 
Środków zaś do tej walki dostarczył głównie posag młodzieńczej 
księżny Kingi.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i .)

1) Planni Carpini p. 715. „Q uia escep ta  C hristian ita te  nulla  est te r ra  in o rbe, qunm
ipsl non tencnn t.“

2) S ław a tego oporu głośna je s t  w e w szystkich kron ikach  zagran icznych  , np. w
Hist. Snlońit. u S chw andtnera  III. 601.

3) P iano Carpini p.1693.

W iadom ości historyczne do dzie jów  literatu ry  po lsk ie j
z rękopisnińw pośmiertnych Maksymiliana lir. na Tęczynie Ossollnskiego,

uzupełnieniu dzieła jego: **© pisarzach polskich*4 wydanego r. 1852 we Lwowie pracę. Augu

Taką anatomią propozycyi uczyniwszy każdej cząstki z osobna 
kaznodzieja dowodzi, w tym najbardziej pracując, aby argumentu 
jasne , gruntowne i rozum wiążące były , a lubo w tych probacyach 
najpierwsze ma miejsce powaga pisma świętego, zwłaszcza kiedy 
Się oczywisty tekst przytoczyć m oże, jednak zdają się oratorowie 
francuscy nic tym tylko sposobem pismo święte przywodzić, żeby 
gołe słowa rzecz konkludować miały ; ale raczej tekst święty służy 
im za fundament, na którym swe racye niewzruszone budują. Pra­
wdy swej popierając różnemi dowodami, które się u rhetorów L o-

   . _usta
B ie lo w sk le g o  zebrane.

T o m a s z  P e r l io in i c Z -
(D o k o ń c z e n ie . —  Ob. N. £0 . i 28 . D o d a tk u  ty g o d .)

ci intrinscci zowią. Co wszystko nie tak jest koncept ich własnej 
głowy, jako raczej nauka katolickich doktorów, którą długiem czy­
taniem i rozmyślaniem tak przeniknęli, że ją  za swoje udają, dla­
tego też ojców świętych albo nie cytują, albo jeżeli którego dla sa­
mej powagi wspomnią, słów jego łacińskim językiem nie przywodzą, 
kontentując się tem, iż rozumienie i sens jego , swoim stylem odda­
ją ,  chyba iż się kiedy w jakiem doktora świętego słowie osobliwa 
energia albo moc do perswadowania znajdzie, wtenczas się przy 
takicm słowie utrzymywać zwykli. Zażywają także na potwierdzenie



swej prawdy zwyczajów albo eksperyencyi ludzkiej, i zgoła tego 
wszystkiego, cokolwiek rozum przekonać i wmówić w słuchacza, 
to co przedsięwzięli, może- W udaniu zaś tych racy i , nie wszyscy 
jednym torem idą ; lecz według dowcipu i naturalnej biegłości jeden 
drugiego w tej mierze zwycięża, albo lepszym porządkiem racye 
swe układa , albo je na gruntowniejszym fundamencie stanowi, albo 
je do wyrozumienia snadniej pospólstwa uda,  albo je kształtniejsza 
wymowa ukoloryzuje. „Owa powszechna uwagę o różności przy­
miotów od przyrodzenia miedzy ludzi rozposażonych, oraz rozma­
itym ich do wielorakich umiejętności stosunku, kładzie nowego ka­
znodziejstwa nauczyciel za grunt postępku w nim , okazując w zna­
komitym przykładzie, że i kaznodziejstwo dzieli się na swoje ga­
tunki, ani we wszystkich tym samym celować pozwolono. Każdy 
powinien się ocenić, do jakiego zdolniejszym, toż skrzętnie wybierać 
najzaleccńszych w nim przewodników Różnych talentów Bóg ka­
znodziejom użycza, że prawie jest takie stylu niepodobieństwo, ja­
kie w twarzach ludzkich ktoś niegdyś obserwował, iż się i w ty­
siącu jedna na druga nie uda, lubo w każdej też członki, oczy, nos, 
jagody, usta widziemy. Sami toFrancuzowie świadczą (jakom z ust 
jednego słyszał), że u nich kaznodzieje jedni w moralnych matery- 
ach ważą, drudzy w panegirikach; i to mi o księdzu Bourdaloue 
powiadano, że mając nieporównaną chwałę w kazaniach moralnych, 
nieco jej nadwerężył, kiedy się raz odważył na pogrzebie jednego 
książęcia panegiryk powiadać.

Nie podał Perkowicz tylko same wzory najcelniejszych francu­
skich kaznodziei, z których liczby są: Chaminais Jezuita, Klaudyusz 
de la Colombiere tegoż zakonu, Wilhelm de Si. Martin Proboszcz 
de la Saiute Cbapelle de Paris, Klaudiusz Tesier, Jean le Jeune dit 
I’ Aveuglc, Flechier Biskup Miński, Jan Ludwik Fromentier Biskup 
d’ Aire, Jacob Biroit de Febure Kanonik Arelateński, Ludwik Ma- 
imburg S. J., Wilhelm de Saint Martin kaznodzieja królewski, Klau­
dyusz Joly Biskup d’ Agen; Bourdaloue S. J., Orleans S. J. etc. etc. 
wybiera po kilka kazań tych autorów na jedną materyę. Przykład

zaś ich naśladowania nieco więcej jak w dwóch lub trzech własnych 
przedstawił. Dopiero Filipowicz także Jezuita zapasłszy się, że tak 
rzekę, na tych to wzorach, tudzież w obcowaniu z Perkowiczem, 
wdrożywszy się w czucie przyzwoitości i ład porządnego rozkładu, 
ten sposób kaznodziejstwa na ambonę wprowadził, oraz pociągnął 
do niego smak publiczności, który już mierził sobie szumną czczych 
słów wrzawę i niesforne jak zbujałego dowcipu tak chlubnego mędr- 
kostwa przesady. Osobliwie zakwitła' u nas wymowa Burdalegu zmie­
rzająca do przekonywania umysłów i udowodniania prawdy. Mamy 
kaznodziejów co do związku i tęgości rozumowania uieustępujących 
najsławniejszym postronnym, Kazania kształcone na prawidle Burda- 
lego, stawiają zupełne traktaty o matcryacli moralnych wyłuszczo- 
nycb dowodami gruntownemi, a przez jasny ich wykład, do pojęcia 
pospolitego stosowanemi. Mniej się powiodło zrywającym się za tro­
pem Mnssylonn serca ujmować, i że tak rzekę, w kwieciste pasmo 
usidłać namiętności. Nasi dawni kaznodzieje posiadali sztukę walcze­
nia z niemi wstępnym bojem, i mieli do tego golowy oręż w jeży­
ku silnym i dobitnym. Brali się zaraz w zapas, pokonywali je, oba­
lali. Nowy to był tryb, zachodzić na nie ponętą; niejako przyłudzać 
je  i kierować niemi mimo ich gwałtowności przez obudzoną w nich 
tkliwość. Nie nadawał się do tego ani urnysł w słuchaczach nieroz- 
pieskliwiony jeszcze, ani język nie dosyć rozczulony i gibki: nawet 
samym krasomówcom schodziło na pewnem w układniejszym świę­
cie usposobieniu się do potulniejszych wytwór, uczuciów i wyrazów 
jakoteż aa poznaniu się to na przywarach, to na występkach powle­
kających się udatną okrasą i mieniących swoje cienie.

Szło dalej kaznodziejstwo Polskie za koleją Francuskiego, wą­
tlało i drobniało, wyzuwało się z męzkich powabów i z samej oka­
załej poslawy. Ów Lachowski, co nasze uszy łechtał przyjemnym 
głosem, uprzedzał unudzenie krótkością. Były to raczej nauki do 
wyborniejszej części ludu wymuskane i g-łaźnie ociosane, w których 
nie miała gdzie się rozpostrzeć ani bujność wymowy ani dokładność 
wywodu niżeli kazania.

Opisy ob razów  znaj dujący cli sie w  kościo łach  miasta L w o w a .
P r z e z  F e l i e y a n a  J L o b e s k i e g o .

(O b . N r . 1, 3, 4 , 5 , 6, 7, 8 , 9 , 

K o ś c i ó ł  X X .  J e z u i t ó w .

Kościół XX. Jezuitów w r. 1610 przez Zamojskiego arcybi­
skupa lwowskiego pod wezwaniem ŚS. Piotra i Pawła założony, a 
po dwudziesto-letniem trwaniu swej budowy w r. 1630 poświęcony, 
dla wielkich rozmiarów, w których jest wzniesiony, jakoteż dla 
swej okazałej struktury należy do wspanialszych świątyń Lwowa.— 
Pochodząc z wieku, w którym architektura włoska a właściwiej tak 
zwana ..w stylu odrodzenia41 była panującą, posiada wszystkie jej 
cechy i warunki. Lecz trudno zarazem o budowę, któraby nosiła 
na sobie tak wyraźne piętno mieszania się dwóch architektur ze sobą, 
to jest gotyckiej i włoskiej, jak lego właśnie niniejszy kościół przy­
kładem. YVielka i długa główna nawa kościoła, nakryta równie 
wzdłuż wyciągnionym i wysokim dachem, otaczające go do koła 
iglaste ciosowe wieżyczki, i tu owdzie długie wąskie okna, przedsta­
wiają kościół zupełnie w stylu gotyckim; gdy tymczasem rozszerza­
jące się poniżej boki kościoła , kryte na nich dachy i biegnące po 
nich galerye, tudzież szerokie półkoliste okna , wskazują wyraźnie 
styl odrębny i włoski. Wszakże jedna jak i druga cecha, z których 
tu każda z osobna wzięta właściwe sobie formy w czystości posiada, 
połączają się w tym gmachu tylko do jednej harmonijnej całości. 
Pięknym jest fronton tego kościoła. Sześć kolosalnych pilastrów z 
bogatemi kapitelami, mnóstwem gzymsów i różnokształtnych okien, 
zajmuje szeroką i wysoką przestrzeń, którą zdobi od góry kilka ka­
miennych figur i ciosowych wieżyczek w kształcie obelisków z osa- 
dzonemi na szczytach krzyżami. Trzy wysokie bramy o licznych 
wschodach prowadzą w głąb świątyni.

Jeżeli sama już powierzchowność kościoła jest zapowiadającą, 
to wnętrze jego tein okazalszym uderza widokiem. Rozległe i śmia­
łe sklepienie, dźwigające go kolumny, suto złocone kapitele i gale­
rye, adamaszkowe po ścianach obicia i wytworne malowidła tak fre­
sków jak olejnych obrazów czynią wrażenie mogącej iść z niejedną 
o pierwszeństwo świątyni.

Do szczególnych tu ozdób należą freski tego kościoła, wyko­
nane z wielkim talentem przez malarza nazwiskiem Ekstein, sprowa­
dzonego umyślnie przez księży Jezuitów z Morawy.

1) Przybyw szy ów  m alarz Ekstein do Lw ow a i ror.począw szy m alowanie Jezu ick ie­
go kościoła, napo tkał w  dokonaniu swej praey  na nie m ałe trudności. W tedy 
bowiem istn iał jeszcze  cech m alarski w e Lw ow ie, a ten  op ierając się na  swero
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Śród najpiękniejszej oddanej pędzlem architektury, w wielkich 
przestrzeniach rozpościerają się po sklepieniu obrazy równie kolo­
salnych rozmiarów jak śmiałej kompozycyi i wybornego wykonania.

Obrazami temi są przed wielkim ołtarzem: C z t e r y  c z ę ś c i  
ś w i a t a  ułożone alegorycznie z kilkudzicsiątu kolosalnych figur, u- 
grupowanych około wielkiej kuli świata. Dalej ku środkowi kościo­
ła: C h r y s t u s  o d d a j ą c y  Ś. P i o t r o w i  k l u c z e ;  Ś. P i o t r  n a u ­
c z a j ą c y ;  Ś. P i o t r  m i e d z y  k a l e k a m i ,  nareszcie ponad chórem: 
Śc i .  J e z u i c i .  W kaplicach przedstawione są dzieje Towarzystwa 
Jezusowego w różnych cudach. Wszakże malowidła te wykonane po­
dobno przez syna powyższego malarza nic mogą iść z tamteini w 
żadne porównanie. Natrafia się jednak i między niemi nie na jeden 
śmielszy rys i pomysł okazujący jeźli nie zupełne udoskonalenie, to 
przynajmniej wyższe usposobienie malarza. Tak n. p. \V jednej z 
kaplic są przedstawieni zgromadzeni patrynrehowie starego testamen­
tu, z których jeden, jako Noe wyobrażony jes t  w postaci silnego 
męża dźwigającego olbrzymi okręt czyli arkę na barkach. To poję­
cie a raczej przedstawienie tu Noego jakby chrześciańskiego Allasa, 
równie jak każdy śmielszy lub nowy na polu sztuki napotkany po­
mysł korzystne sprawia na widzu wrażenie. a )
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praw ie , zabrania! przybyszow i dokonania tak  zaszczytnego a zarazem  korzy­
stnego dzie ła , pókiby się m alarz w  grono lw ow skich m alarzy nie w pisał. Lecz 
Ekstein może uw ażał to za  uw łacza jące  sw ej artystow skiej godności lub rodow o­
śc i, dość, że tego w arunku wypełnić n iechciał. W ytoczyła się tedy sp raw a aż 
p rzed  k ró la  S tanisław a A ugusta, a tym czasem  m alowanie kościoła przerw anem  
zostało. L ecz nic nie pomogło, rzecz  rozstrzygnięto na  strono m alarzy lw ow ­
skich, a  tak  Ekstein chcąc sw oje dzieło dokończyć, m usiał się do ich g rona za­
pisać.

2) W inne j z n ó w  k ap licy  w  o b ra z ie  p rz e d s ta w ia ją c y m  w stąp ien ie  S . S ta n is ła w a  Ko­
s tk i do n ieb a  j e s t  umiCvSZCzona n a  do le  u k o ro n o w a n a  p o s tać  n ie w ie śc ia  z m ap ą  
w  re k u ,  n a  k tó re j  n a p is :  P o l o n i a .  P o s tać  te  w idzim y s ied z ą c a  obo k  ko lum ny , 
n a  k tó re j  p aw  sp o cz y w a . Ja k  zaś  te n  P avV tu  do te j figury n a le ży , i co  w ła śc i­
w ie  t a  a le g o ry a  m a w y o b ra ż ać , tru d n o  n a tra fić  na  m yśl m a la r z a ; le c z  ja k k o lw ie k  
Się tu  a r ty s ta  nie ja sn o  lub  m ylnie w y ra z ił,  w idzim y i cenim y w  nim  sk ło n n o ść  
do  sam o d z ie ln eg o  sp o so b u  w id zen ia  i o b razo w an ia .

Jako osobliwość tych fresków  ukazu ją tu tak że  odm alow aną pod chórem  po 
lew ej stronie kościoła postać ińezką w zw ykłem  płótnianera l udowem odzieniu, 
z  paciorkam i w  dłoni, z brodą i o bardzo charakterystycznych rysach tw arzy , 
ftla tó być praw dziw y p o rtre t dziada z niniejszego kościoła, który przez ja łm u ­
żnę p rzyszedł do pewnej sumy złota, i sta rann ie j ą  p rzechow yw ał, której atoli 
nigdy nie użył, gdyż mu skradziona została . Z łość, gorycz po strac ie  i daw na 
nam iętność są  żywo w  tej tw arzy  oddane.

Główny Redaktor M .  S r a s e n l a w a  $  a r  t y  n i .  Z c. k. galic. Drukarni rzędowój.


